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Recepta na szczęśliwe życie.

Każdy człowiek wzdycha za szczęściem, a w 
szczęściu umiarkować się nie umie. Chcesz byq 
szczęśliwym na chw ilę , wypij szkLnkę zdrojowej 
wody jeśli mas pragnienie.

Na kilka minut. Zjedz dobrą sz tu k ę rmięs£i, 
spojrzyj na dzielnego ko n ia ,  choćby nie by l twój 
w łasny , p rzypa trz  się ładnej tw arzyczce ,  albo 
rzuć oko na piękny Angielski ogród.

Na godzinę lub dwie. Idź na wesołą Korne* 
d ją , lub operę , weź w rękę dobrą i ciekawą xią» 
zkę , wyglądaj młodej i nadobnej kochank i,  albo 
W pięknym  dniu wiosennym siądź przy ćzystena 
zdroju i zostaw myślom wolny bieg.

Na cały wieczór. Przepędź go w nielicznym 
gronie przyjaciół lub kobiet m łodych , ładnych i  
dowcipnych a bez pretensji;

Na cały dzień. Zrób coś dobrego, i  myśl że- 
byś jeszcze co lepszego zrobił.
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Na cały tydzień . Pojedź na ślub przyjacielu 
lub przy jació łk i.

N a pól roku. K up sobie w ies w wesołem po* 
ło żen iu , zakładaj ogrody, s ie j , zb ieraj i  buduj.

Na cały rok . Ożen się z młodą ośóbą k tó rą  
kochasz i  szacujesz.

Na całe życie. Używaj m ie rn ie , i  um iej się 
zatrudnień.

Portret Autora.
Przez niego samego odm alowany 

z F r a n c u s k i e g o .

Lubo mam być n ieśm iertelny ,
Śm ierć mnie odwiedziła p rzec ie , 

W ięc żegnając ciebie św iecie,
Dam ci p o rtre t mój rze te lny .

W  tak  k ry ty czn e j dla nas c h w ili, l 
Bądźmy prawdę m ów iącem i,

A niemając być na z iem i,
Pow iedzm y czemeśmy by li.

r

Z Belwederu ApolHna
Znacie pew nie doskonalej



To męzka piękność jedyna .
Niepodobny do mnie wcale.

Fostąć moja jak raroga ,
W łosy żó łte , nos jak  p a łk a >

Brzuch ogromny , za to  noga
Tak cieniutka jak piszczałka.

Tak więc już w fizycznym, względzie* 
P o r t re t  mój odmalowałem.

Lecz niech i w m oralnym , będzie 
Zgodny z swym oryginałem.

Mam zbyt żywą wyobraźnią,
Humor często osobliwy;

Najmniejsze mnie rzeczy drażnią, 
Jestem to wesół, to tk liw y .

Czasem nawet na p rze m ia n y , 
Zam yślony, zakochany ;

Roskosz życia mego celem,
Sm utek  jest nieprzyjacielem.

Z poczciwości wszędzie s ły n ę ,
I dla cnoty znam szacunek ,

Mam dowcip lecz przez t ra fu n e k ,
I rozsądek .. .  na godzinę.

Od młodości poświęciłem
Dzień lubemu próżnowaniu,



JJoę zabawom i kochaniu ;
Resztę  życia m ądrze  żyłem*

A ze c h c ą c y ,  czy n iech cący ,
Człowiek zostać tu  niemoże*

W ięc w św ia t in n y  w ędru jący  ,
N ied b a m , gdzie mieć będę łoze.

Zawczasu w y m aw iam  so b ie ,
, Ż adnych  pom ników na grobie*

Ale p r 'y ja c ie le  m o i ,
N iech  ten  ty lk o  napis s t o i :

g, L eży  p rzed  waszem obliczem
,,  Człowiek co ś w ia t  wesół p rzebyły  
,, N ig d y  niczem w ie lk im  n iebył*

!t A teraz je s t  wcale niczem . u ;

D z i w a k i

Anglja jes t  ojczyzną d z iw ak ó w , ale Anglik 
A rc h e r  b y ł  bez w ątp ien ia  najosobliw szym  z nich. 
Miał rocznego dochodu jo .ooo funtów  szterlingów 
(4oo,oo < zip: ) i liczne w ło śc i ,  a m iędzy  innemi 
p ię k n y  dom le tn i  w Coopersale n iedaleko  Eppińg, 
W H rab s tw ie  Essex. D om  te n  s ta ł  pus tkam i przez
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fco l a t  z okładem i nikomu niepozwolił w  niens 
inięszkać. Po jego śmierci przypadł na dział cór. 
k i  Pani Doublon która natychm iast zesłała na grun t 
Budowniczego dla obejrzenia ątanu tego domu, 
Eapport Budowniczego by ł szczególniejszy. Od 
ośmnastu łat bramy od dziedzińca i  drzwi od po* 
kojów iiie by ły  wcale o tw ierane. Drzwi kazał 
by ł właściciel pobić blachą żelazną. Na dziedzin, 
cu rosły  swobodnie, o s ty ,  chwasty  i inne ziel­
sko. W kominach zagnieździły się sroki i  wrony? 
e w najpiękniejszej sali założyły sowy główny 
kwaterę. Niektóre pokoje już od trzydziestu  la t  
n ieby ty  ani otwierane ani przewietrzane. W bi- 
bliotece z kilkunastu tysięcy Xiążek złożonej lęgły 
się już od dwudziestu pięciu lat go łęb ie , wlatały 
do sali przez stłuczoną szybę. Znakomity badacz 
n a tu ry  przytom ny otwarciu tego domu , zapewnia 
£e n igdy niewidzjał tak długiej i ‘tak pięknej pa­
jęczyny, rozpinającej się od sufitu aż do posadzki. 
Piwa angielskiego, wina i rumu znaleziono zna­
czne zapasy od dwudziestu l at przeszło nietknię­
te . W szystkie te  napoje by ły  doskonałe , a oso* 
bliwje wino Oportą. Dozorca, ogrodnik i porno- 
cnicy mieli surow y rozkaz nie gracowania ani w 
ogrodzie, owocowym ani w angielskim. Od wielu 
lat n ik t  niaiowił s taw ó w ; i  dla tego te* zaras se



pierw szem  zaciągnienienj siecią złapano niezm ier­
ne mnóstwo ogrom nych ryb ,

Każde dziw actw o m a swój powód i pierw szą 
p rzyczynę, ale mimo najstaranniejszego dochodze­
nia nie mógł się n ik t dowiedzieć dla czego A rcher 
Pałac i Ogrody swoje um yślnie tak  zupełnie za­
niedbał. —■

Lew mściwy.
B A J K A .

z  Frańcuzkiego.

Zem sta jest boską roskoszą,
T ak  n iektórzy ludzie głoszą 
Lecz ta roskosz niebezpieczna,
I szkódliwa dla człow ieka,
B obrze czyni k to  ją zw leka,

Aż ominie złość zbyteczna.”
N a dowód powiem p rzypadek , 
K tórego byłem  sam naoczny świadek.

P ew ien  lew od kollegi został obrażony.
W ściekłość nim  m iotała d z ik a ,

Biegł przez lasy  jak szalony ,
Szukać swego napastnika.



Narobił wiele hałasu,
Rzucał się, ryczał, zemsty niecierpliwy, 
Wreście życzenia jego spełnił traf  szczęsli- 

Ujrzał nieprzyjaciela już p rzy  końcu lasu. (wy 
Najeża mu się g rzyw a ,

Rzuca się na napastnika,
Ten cały drżący um yka,

Zwrykle zuchwały  podłym tchórząm bywa. 
Ani k rzak i ,  ani woda,

Ani ich żadna niew strzym a przeszkoda,
Jak rycerzy  w polu sławy.
Ten zgniewu, tam ten z obawy 
Góry i  row y przebiega,

Wreście lew obrażony traci z oczu zbiega. 
Błąka się długo śladów tysiące 
Zdradzają serce zemsty łaknące,
Staje nakoniec przed studnią głęboką 
Zaledwie rzucił w nią oko ,
Dusza mu się rozwesela,
Myśli że widzi nieprzyjaciela. ,
A zemstą płonąc jedyn ie ,
Rzuca się w studnią i ginie.

.  .. . f  1. )

Gdy k im  sroga wściekłość m io ta ,
Mniema że zemsta jest cnota.

I do lwa tego w podobnym sposobie,
Mniej szkodzi innym  niż sobie.

Br: H r :  K i c i ń s k i .
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Zdania własne.
P r z e z  A. G.

ŃIEPRZYZWOITOŚĆ i ZALETA.

Nie^rzyzwoitością jest ńiew inhego o b raz ić , a 
niew innie obrażonego p r z e p r o s i ć  szczególniejszą za­
le tą . A to dla czego '/ bo łatw iej zm artw ić  niż po- 

cieszyć*

riÓ Ł B  PÓZGONNY.

W idzicie oto zw łoki cnotliwego męża otoezo. 
ae  łkających gronem. T y ran i!  ile zgon jego smu­
t k u ,  ty le  wasz radości spraw i.

ROZUMNY.

Ten jest praw dziw ie rozum ny , k to  wie ile 
mu do doskonałości brakuje. A h ! czemże t<m bę­
dzie , k to  m niem a, że zupełną mądrość posiada.


